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„Panie, nie jestem godzien
— Niech będzie 'pochwalony Jezus 

Chrystus! — powitał wchodzący do 
mieszkania dziadek wszystkich obec
nych, a gdy mu odpowiedzieli „na 
wieki wieków Amen“, przystąpił do 
Adasia,

— No, ty zuchu — powiedzno mi 
coś dziś w kościele widział, słyszał 
i spamiętał?

Adaś niebardzo wiedział co .odpo
wiedzieć. Wreszcie zawołał:

— A czemu to, dziadusiu, gdyście 
przyklęknęli przed kratkami, toście się 
tak mocno uderzali w piersi, źe aż 
dudniło?

— Jakto? To ty tego jeszcze nie 
wiesz? Toć nim nam kapłan poda Pana 
Jezus.a pod postacią Hostji, uderzamy 
się na znak pokory w piersi i mó
wimy:— „Panie, nie jestem godzien, abyś 
wszedł do serca mego, ale rzeknij tylko 
słowo, abędzie zbawiona dusza moja".— 
Słuchajno, chłopcze, a to ty może na
wet i nie wiesz, k*o te słowa wyrzekł 
i na czyją pamiątkę je powtarzamy?

U
•••

Oj, ty nieuku, czerwienisz się, a więc 
nie wiesz? No, to posłuchaj, opo
wiem ci:

Wówczas, gdy Pan Jezus wszedł 
do Kafarnaum, zbliżył się setnik i prosił :

— Panie, sługa mój leży chory i cierpi 
bardzo.

Jeżus obiecał źe przyjdzie i uzdrowi 
go, a wówczas ów setnik rzekł te pa
miętne słowa tchnące pokorą: — Panie, 
nie jestem godzien, abyś wszedł pod 
dach mój, ale rzeknij tylko słowo a bę
dzie uzdrowion sługa mój!

Jezusa zaś poruszyła ta wielka ufność 
i pokora, więc zwrócił się do tłumu 
i rzekł, że podobnie wielkiej wiary, jak 
u tego setnika, nie spotkał wśród ży
dów. Wynagradzając tę wiarę urzędnika 
cesarskiego, Chrystus nietylko uzdra
wia mu sługę, ale przepowiadał jesz
cze, źe światło świętej wiary ogarnie 
cały świat i wszystkie narody. Zrozu
miałeś, Adasiu?

— l ak, dziadziu, zrozumiałem i wiem 
teraz, że Pan Jezus chce, abyśmy wie
rzyli w Niego całem sercem. P. W.

List Ks. Opiekuna
Kochane dzieci I
Na początku lutego oboh zimy uroczy

stość Matki Boskiej Gromnicznej. Grom
nice są to świece, któr e kapł«n w tym dniu 
poświęci. Światło świec przypomina nam, 
że Chrystus Pan jest światłością świata, 
że Chrystus przyniósł nami światło wiary 
świętej.

W głowach ludzkich czasem jest ciemno, 
a czasem jasno. Ciemno jest wtedy, gdy 
niemi w głowie ani rozumu ani nauki. Jasno 
jest wtedy, gdy w głowie jest <wlatło wie
dzy i nauki, szczególnie nauki religijnej.

Nauka — to wielki skarb. Dlatego trzeba 
pilnie uczyć się w szkole i domu. Trzeba 
'eż pomagać w nauce młc-lszym braciom 
lub siostrom i pilnować, aby lekcje swoje 
sumiennie odrabiali.

Wieczorem zaś przypomnij sobie:
<. Czy dbałem o naukę u sie

bie, u drugich?
Poświęconą gromnicę daje się do ręki 

konającym. Pobożny lud zapala też grom
nic« podczas burzy albo też o zimov..j 
porze, gdy wilki kręcą się około zagrody, 

aby Matka Boska odegnałś drapieżniki 
od cha* ludzkich. U nas tu w Poznaniu 
można ogledać wilki jedynie w zwierzyńcu 
za kratami. Ale w niektórych okolicach 
Polski, Uwłaszcza na wschodnich kresach, 
żyją jeszcze wilki na wolności i nieraz 
napadają na bydło, anawet na ludzi

Są czasem ludzie, podobni rnchę do 
małych wilczków. Napadają na siebie, kłócą 
się, biją lub drapią, że aż wstyd. Czasem 
dzieje się to w szkole wśród kolegów, cza
sem w domu między rodzeństwem.

Niech Matka Boska odegna ze szkoły 
1 mu v-szelkie ‘dótnle i gniewy. Będziesz 
miał wielką zasługę, je żęli krzywdę chętnie 
przebaczysz, nieprzyjaciół pogodzisz, kłót
nie uspokoisz. Kto szerzy wszędzie mi
łość i zgodę, jest priwdzlwym uczniem 
Chrystusowym.

Wspomnij wieczorem :
2. Czy pilnowałem zgody w do

mu I szkole?
Z Bogiem, drogie dzieci.

Wasz Ks. Cf lekun.
Przewodnik Katolicki — Poznań.
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Księżniczka Zapominajka
Zofja Ludwika Mizer k< (3),

W tydzień potem przyjechał młvdy 
i piękny król Berberys. Wszyscy jed- 
i iakże dzii iii się, że był tak* zamyśk 
ny, a nawet smutny. Gdy ii ngrodz , 
w cienistym szpalerze zost» na chwilę 
sam z Niezapominajką, ta« się do niej 
odezwał :

— Księżniczko, przyjechałem tu, że
by pop’.osié księciaa Radosta o twą rę
kę. W drodze jednakże w kilku zam
kach, w których zatrzymałem się na 
nocleg, dowiedziałem dę, że wszyscy 
nazywają cię księżniczką Zapomimjką, 
ponieważ zawsze czegoś szukasz i za
pominasz, gdzik: co położyłaś. Otóż 
chociaż pragnąłbym bardzo cię poślu
bić, ale małżeństwa z niewiastą nie
dbałą bałbym się więcej niż ognia. 
Albowiem nie byłbym szczęśliwy a mał
żonką, któraby nie miłowała lądu. Do
zwól zatem, cudna księżniczko, że wy
stawię cię na próbę.

Niezapominajka oblała się gorącym 
rumieńcem. Już chciała grzecznie lecz

zimno pow«edzieć Berberysowi, żeoy 
gdzieindziej szukał sobie małżonki, lecz 
ponieważ czuła się ta duszy winną 
i p-z uznawała mu słuszność, więc 
szepnęła zawstydzono ;

— Dobrze, mości królu.
— A więc, księżniczko, przyjmij oc’? 

mnie te trzy dary, rtóri wiozłem «Ha 
ciebie i używaj ich codziennie, a gdy 
wkrótce tu wrócę, pokaż mi je na Jo- 
wód, że ich nie zgubiłaś. Tu oto jest 
złoty grzebień barwy twych włosów, 
a tu * oiy naparstek i złote nożyczki. 
Czy obiecujesz mi, że używać 'eh bę
dziesz codziennie?

— Obiecuję tc waszej królewskiej 
mości.

Nazajutrz wyjechał król Herbe ys, 
a już w dwa dń, potem Zapominajka 
zgubiła złoty grzebień, w następnej zaś 
godzinie zarzuciła gdzieś tiu:że złoty 
naparstek i złote nożyczki. Nie umar
twiła się tern wszakże wcale. Od cze
góż bowiem miała czarodziejskie zwier- 
ciadełko7

Któż jednak opisze jej przerażenie, 
gdy zamknąwszy się w swej komnatce, 
by wydobyć lusterko z u eryda, prze
konała się, że zginął także i kluczyk 
od szkatułki, w tórej przechowywała 
dar wróżki. Kluczy k ten był zawsze 
przyszyty do jej koszulki, ale tegoż 
dnia rai b postanowiła nosić go w na- 
leńkiej torebce z purpurowej aksa
mitu, prz ytwierdzonej na sr/brnyn 
łańcuszku ao przepaski, która otaczała 
jej kibić /Je w torebce kluczyka nie 
było, widocznie wypadł, gdy wyjmo- 
mowała chusteczkę. Daremnie szukała 
gu w całym zamku i rozległ ym ogrodzie.

Po długim namyśle powzięła na
reszcie postanowienie. Zarzuciło na 
ramionn jedwabny szal, ukryła pod 
nim szkatułkę i pobiegłu do przyjaciela 
swego, starego Chwast»*, który zawsze 
nad wieczorem rąbał drwa do k ichn 
Chwast? właśnie ktoś odwołał od pra
cy. Tern lepiej ! Księżniczka porwała 
porzuconą na ziemi siekierę, ukryła ją 
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pod szalem i podążyła w najdalszy 
z: kątek ogrodu. Raz — dwa! Raz — 
dwa! Trrichl Już wieko rozłupane. 
Już w dobyła zwierciadełko, lecz w tej
że chwili Iśniewający zygzai błyska
wicy rozdarł szafir dęba i hul stra
szliwy przeszy1, przedwieczor ą ciszę. 
Księżniczka padła bez zmysłów na zie
mię, a Jd-j na/eszcio odzyskał« przy
tomność i idobła s » podnieść, ujrzała 
czarodziejskie lusterko rozbite na ty
siąc kawałków...

— Tc Wiśliya mnie karze.* — pomy
ślała, drżą? ut calem ciele i w głębi 
durzv musiał? przyznać, źe na karę 
zasłużył?.

W tydzień potem księżniczka Kalina 
weszła do komnatki siostry, pytając od 
piegu:

— Niezapominajko, czy to nie twój 
kluczyk? Znalazłam go w trawie podlipą-

A po chwili wbiegła smukła księ- 
żniczk. Dziewanna, wdając: — Nie
zapominajko, jutru zjedzie tu król Eer- 
bervs! Priysła1 gojca z wieścią.

Już od kilkń dni utraciła Niezapc- 
minajk wesołość i rumieńce, a teraz, 
gdy pochyliła smutnie główkę, podobna 
była do śńieźnei konwalijki. Tyle siv 
przez cały tydzień naszukała zagubio
nych darów króla i dotychczas na- 
próż.10...

Gdy siostry wyszły, oparła czoło na 
dłoni i zamyśliła się głęboko Przy
pomniała sobie kaidfc słowo Wiślany 
a zwłaszcza to wszy tko, co ona mówiła 

o jej pochodzeniu od wróżki Wisiawy 
i o zaklęciu się na to w ciężkich chwi
lach życia. Potem pew ivn? już i spo
kojnym krokiem weszła Niezapominajka 
na wieżę zamkową, do stóp której 
przylegała szeroka tosa, napełniona 
wodą. Cicho tam zawsze było i puste 
dokoła.

ECsiężr^zka popatuyia chwilę na 
Wisłę, srebrzącą się wśród' pól i łąk 
w południowych promieniach słońca, 
a petem zawołała drżącym trochę 
głosem:

— S—terozłoły mój grzebieniu, 
lidzie jesłti? W blesku gzy cieniu? 
W ccmnacie, czy sadzie ".i ród trawy? 
Zaklina cię córa Wisławy 
Odezwij się ludzfcę mowę, 
Póli słońc«, lśni nais głowę, 
Lub zaśpię« ej jat skowronek. 
Albo dźwięcz jak sreorny dzwonek !

Nestała chwila ciszy, a wtem lo- 
szedł z ziołu, z wnętrza zamku, przydu- 
miony lecz dźwięczny głos:

— Tu ji stem!
Z bijącem silnie sercem zbiegła księż

niczka z wieży i idąc wciąż za tajem
niczym głosem, wesoła do bibljoteki. 
Niezapominajka rozejrzała się zdzi
wiona dokoła. Skądże mi&łb, się tu 
znaleźć jej grzebień? To wszyttki • było 
pewno tylko złudzeniem. Już chciała 
opuścić komnatę, lecz co to? Z jednej 
z tsiąg zwisa jak złota nić jej właeny 
tyłoś, lśniąc w promieniu słonecznym. 
Otworzyła księgę i ujrzała w niej złoty 
swój grzebień. (Ciąg »alszy > astąpi.)

Figurki z drutu
Postaraj się o duży kawał cień

szego drutu, dającego się łatwo 
zginać. Następnie przypatrz się 
dobrze zamieszczonym obok ry
sunkom i spróbuj wykonać takie 
same figurki z drutu. Nie jest 
to wcale rzeczą trudną, Figurką 
można zacząć układać z dowol
nych miejsc (np. od ogona, 
grzbietu, nogi). Oba końce 
drutu łączy się po zrobieniu ca
łej figurki ze sobą. Jeśli chcesz, 
aby zrobione przez ciebie zwie
rzęta stały, to wygnij lekko nogi 
w prawą i lewą stronę. Kiedy 
wykonasz już wszystkie zwie
rzęta podane obok, wymyśl sam 
i spróbuj zrobić inne figurki.

P,
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0 człowieku, który pierwszy zapalił lampę elektryczny
ZipytiLem raz mego małego przy

jaciela Jasia, co ti zeba uczynić wieczo- 
•?m, kiedy w pokoju robi się ciemno. 
Jasio popatrzył na mnie swemi wesn- 
łemi oczami, potem uśmiechnął się 
z pewną wyższością, jakby sobie w du
szy pomyślał* „a to dobre, taki stary, 
a tego jeszcze nie wie“ — poczem do
piero powiedział gło
śno: „trzeba przekrę
cić ten mały guzik na 
ścianie a «dedy za
świeci się lampa, za
wieszona przy suficie".

Widzicie jakiej to 
łatwe i proste. Roi 
się poprostu „psz.vk“ 
i już pokój zalewa białe 
i jasne światło elek
tryczne.

Zbyt wiele zająłbym 
wara miejsca w ga 
zetce a przedewszyst- 
kiem czas' i cierpliwo

ści, gdybym chciał 
w jednym artykule wy
tłumaczyć, jak to się 
dzieje, te owa tajemni
cza elektryczność roz- 
pa<a małą żarówkę. 
Może, iak mnie grzecz
nie poprosicie, powiem 
vamto innym razem.

Dziś cbcę wam tylko powiedzieć o iym 
dobrym i mądrym człowieku, który wy
myślił lampę, zwaną żarów ką. Tę właśnie, 
która tak jasne płonie, skoro lik mówi 

mój przyjaciel „źrebimy psz.yK" czyli 
innemr słowy, skoro przekręcimy kon
takt elektryczny

Tym człowiekiem, tym wielkim do
broczyńcą ludzkości byl Ameryka nin — 
Tomasz Edison. Od pięciu lat już nie 
żyje, lecz pamięć jego imienia przetrwa 
napewuo i nas i was Í nawet dziec" 

i wnuki was ć.
Tomasz Edison — 

to był naprawdę wielki 
człowiek. Życie upły
nęło mu w ciężkie* i 
pili j pracy dla dobra 
bliźnich. Muszę wam 
Dowiem powiedzieć, że 
żarówka nie była je
dynym wynalazkiem 
*;ego genjalnego czło
wieka. (Genjaïnyn na
bywamy takiego czło
wieka, którego ri-ysł 
przewyższa zdolno
ściami umysły innych, 
zwykłych ludzi.)

wszyscy zapewne 
macie ciekawy instru
ment, przy którym na 
kręcącą się tarczę po
łożyć trzeba czarną 
okrągłą płytę, a wtedy 
z wnętrza jego wydoby- 
wrja óę dźwięki. Ktoś 

mówi, 'toś śpiewa luo śmieje się, ulbo ti ż 
cała orkiestra gra jakieś ślicme pieśni, 
Ter. aparat nazywamy gramofonem lub 
patefonem. 1 oto pomyślcie sobie, że ten

Tonnsz Edison 
najwîçKSzy wynalazca współczesny.

Poniżej: Z wielu wynalazków Edisona godajeąty wam tylko niektón. Oto one: Zarówk" 
elektryczna w twej pierwszej postai, Ê non albo pate k

— , słuchawka telefonu, pierwszy aparat kinowy i >egi ion czyli , i
H rozglośnik. Jest tc dt ' trąoa, która p daje ci ‘ "J
L wyraźnie każde słowo mówcy. ....

Û1 ■

■* i ’ íbT?- *' í‘ *c. i-

vR iíSňťff $ •J'y łla *’* wtr>Ai

1 ’ÎB- < ; K V-X ÜT
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satr wielki Edison, który wynalazł źa- 
-ówkę jest również twórcą gramofonu.

Lecz nie n? tych dwóch wynalazkach 
wyczerpują się jegd zasługi. Jeszcze 
dużo, pardzo dużo innych wynalazków 
zawdzięczamy wielkiemu Edisonowi.

Pomyśli sobie niejeden z was, że ten 
wielki człowiek musinł z pewnością 
już od najmłodszych lat dużo się uczyć 
i przez wiele, wiele lat pilnie chodzi* 
do szkoły. To prawda. Ediror uczvî 
się dużo. Wiele godzin spędza* nad 
książkami, wiele miesięcy i lat. Praco
wał spcro, niemal aż óo samej śmierci, 
która zabrała go gdy liczył at 84.

Lecz rzecz dziwna, do szkoły wole 
nie chodził. Rodzice jego byli zbyt ubo
dzy, aby opłacać naukę swego Tomka. 
Jedynie matka nauczyła go w flc nu 
pisać, czytać i rachować. A późr:ej n o- 
masz uczył już się sam, bez żadnej 
pomocy. Od najmłodszych Irt odzna
czał się nadzwyczajną zręcznością i po- 

■afił z łatwością wszystko zmajstrować. 
Lecz na te jego zdolności nikt jakoś nie 
■zwrócił uwagi. Narazie trzeba łyło 
ciężko pracować na kawałek chleba, 
Tomek liczy zaledwie 12 lat, a już 
musi sam o siebie się starać- Sprzedaje 
więc gazety na dworcach kolejowych 
i pomaga tragarzom przy pracy. Każ
dą jednak wolną chwilę poś więca 
swemu ulubionemu majstrowaniu, 
przyczem marzy wciąż o tern, aby 
założyć jakiś sklep lub interes 
dla siebie.

Mając lat *5 p >stanawia ni mniej 
ni więcej tylko redagować, wyda
wać, drukować i sprzedawać małą 
gazetkę kolejową.

Możecie sobie wyobrazić, il< to 
tracy, sił i zdolności musi wkła- 
’ać redakcja, autorzy, zecerzy, 

drukarze i administracja „Prze
wodnika Katolickiego“, aby pismo 
wasze było ładne i wam się po
dobało, a tu pomyślcie sobie, że 
taki mały chłopiec sam wvko 
nywał człą pracę i nie opadł na 
siłach, lecz postawił tia swojem. 
Mały Tomasz Edison naprawdę 
wydaje gazetę, która nietylko do
brze szła ecz nawet sprowadziła 

do jego kieszeni pierwszy strumień ucz
ciwie zapracowanych pieniędzy.

Ale ta praca uprzykrza się nieba
wem wiecznie niespokojnemu młodzier - 
cowi. Zostaje więc telegrafistą i pra
cując w tym zawodzie, dokonywa swych 
pierwszych wielkich wynalazków. Do
konał ich zaś w ciągu długiego swego 
życia przeszło 1300 (tysiąc trzysta).

Takie oto są zasługi .ego wielkiego 
człowieka, który wyszedłszy z biednej 
chaty, walcząc przez długie lata z nie
dostatkiem i biedą, został dzięki usilnej 
pra.y nad sobą — wielkim wynalazcą. 
Zasługi te zaś jeszcze wzrosną, rkoro 
zastanowił y się, ile to miljonów ludzi 
zyskało dzięki wynalazkom Edisona 
chleb.

Dziś cały świat jarzy się światłem 
lamp elektrycznych. Ile to tysięcy choć
by samych elektrotechników zyskało 
pracę dzięki wielkiemu umysłowi To
masza Edisona.

Spójrzcie na jego fotografię. Uśmie
cha się do was spokojna twarz, twarz 
człowieka który ludziom tyle sprawił 
radości i dobra. A potem pomyślcie 
sobie chwilę: — Boże, pozwól i nam 
tak żyć, abyśmy pracą swnją mogli 
Ciebie chwalić, a ludziom przynieść po
żytek.

Te : wyglądał samocLSà elektrycrny | • r e bemynow,' 
w . 1880, wówczas jako ogtcnu nowość, zbudowany 

przez Edisona ć =.iebie i żony.



32

^asz kąc Ik
No, i doczekaliście sie. Dziś odpisuję wam 

na wasze listy. Przedewszystkiem L u s i 
Grygielówniez Poznania dziękuję za 
śliczne fotograf je z dnů pierwszej Komunji św. 
Zachowam ję * obie na pamiątkę,. jako mr-nil- 
szy d od mojej dawnej i dobrej przyjaciółki. 
Pisz do mnie jak tajczęściej, donoś mi, r wa 
się zajmujesz, jakie masz, plany na przyszłość, 
jak ci się wiedzie, w szkole i domu. Opiekuni 
zajmują wasze losy i nig ly nie znudzi go choć
by najdłuższy list. Łucja z Gród z i s scz- 
k a niech serdecznie pozdrowi ode mnie swoją 
br Uankę Marysię. Mar,sia doprawdy może go
rąco dziękować Bogu, że wyleczyła się 2, *k 
ciężkiej i pc ażnej choroby. Może przyszły list 
napisze już do mnie sama Marysia, o ile oczy
wiście pozna do tego czasu wszystkie literki. 
Chciałbym doprawdy posłuchać kiedy, jakto 
Łucka gru na skrzypcach. Cieszę się, że lubisz 
muzykę. Nie „uniedbuj tylko lekcyj gry ńa 
skrzypcach i staraj się jak najwięcej skorzystać 
z wskazówek, któr.i daje ci >rat. Elżbitka 
Cierocka, Ani = BlaJowska i Monia 
OkrojówuazMiracho. i u<ieszyły mnie 
wieścią o założeniu w swojej wiosce Katolic
kiego Stowarzyszenia Młodzieży. żeńskiej. ty
czę wam, aby oddział wasz rozwijał się najle
piej. Stanie się I zas wtedy, gdy wszystkie 
druchny będą usilnie pracować nad sobą i nad 
rozwojem swego towarzystwa. Z niecierpliwo
ścią oczekuję _  przyobiecane sprawozdanie
z waszej gwiazdki. Monia niech całą spr wę 
poleci Bogu. On najlepiej pokieruje Twojeti 
życiem, gdyż wie, gdz:e i w czem znajdziesz 
szczęście. l”s*orja rodziny Eli bardzo mnie za
ciekawiła. Musisz mi przy sposobności obszer
niej o wszystkiem donieść. 
Ania wspomina mi o nowej 
zbieraczce kwiatów dli Pa
na Jezusa. Możeby i ona 
napisała do mnie osobny 
list? Od Stasia Za
wadzkiego z Cheł
mna oczekuję dłuższego 
liściku, Opisz mi swoje 
rodzinne miasto, “'ydi 
przyjaciół i dom. Pragnął
bym bowiem bliżej cię po
znać. Terenia Ko
strzew s’<• a z Podgó
rza donosi mi, że u nich 
w klasie założono sekcję 
opiekującą się chorymi i 
biednymi. Bardzo dibra 
to myśl i cel szlachetny 
i piękny. Dziewczynki od
wiedzają chorych i bied
nych, pokrzepiaj ich, do
brem słowem, a w miarę 
możności pomagają im roz- 
maitemi datkami. Dobrze 
to świadczy o waszej kla
sie, że już od najmłodszych 
lat staracie się być uży

tecznemu Możeby i inne szkoły we wielkich 
miastach zabrały się we wolnych chwilach do tak 
pożytecznej działalności. List Jani Kwiat- 
fc iwslie z Aleksandrowa sprawił mi 
wielką radość, ponieważ tak ślicznie pisze w nim 
o Przewodniku. — „Cieszę dę — piszesz — 
gdy piątek nadchodzi, po gdy przyjdę w ten 
dzień ze szkoły, ■ znajduje rię na >ole „Prze
wodnik Katolicki" wraz z „Małym Przewodni

kiem" W naszej rodzinm jest on wielka rado
ścią. Wieczorem ojciec czyta go głozno.“ , Prze
wodnik", jest ci ba*Jzo wdzięczny z te miłe 
słowa. B-jds on tez rię starał uawać swym wier
nym czytelnikom jak najwięcej ślicznych opo
wiadań, obrazków i artykułów. Od Włodzia 
Dzika i jego brata Julka ze St, zelna 
oczekuję dłuższego listu. Wtedy też będę mógł 
wam obszerniej odpowiedzieć. Ź y g m u ś S z u- 
bert z Ostro • a to m-rja prawdziwa po
ciecha. Od ti sółi lat sprzedaje on tygodn iwo 
przeszło 80 Przewodników. Jesteś, Zygmusiu, 

zielnyi.. chłopcem i pracowitym. Życzę ci też 
powodzenia w terminie i pracy. Prośbę Stasia 
Ku. i a k f z O.w i e c z T k w najbliższym czasie 
spełnię. Dziękuję ci zs rozpowszechnianie k..ia- 
tów dla P. Jezusa i aa zachęcanie swych ko- 

gó do ich zbierania. Przeczytaj im ostatni 
Nasz Kącik. Dowiedzą się z niego w jaki sposób 
Kwiaty należy obiera i jakie z tego płyną du
chowe korzyści. Członkowie Staw tt z. 
św. Dziec. Jezus w Śro. :ie nadesłali mi 
964 kwiaty dla P. ezusa. Pokaf >a to liczba, 
świadcząca o wrszej gorliwości i pracowitości. 
Szczęść wam Boże w delśz&j pracy nad sobą, 

eos'a Tomaszewska z P włowa i
Romek S.obc zak z Ży r a rd o wa niech mi 

opiszą jak powod im się 
w szkc'e. Rysunki M i e- 
cia Banaszyńs" iego 
z MałegoGuja bardzo 
mi się pc hały. Czy sa_n 
je wykonałeś, czy też kto 
ci w tem pomagał? Pi ośbę 
twoją postaram się spełnić, 
o ile ot *ywiście w gazetce 
znajdzie się miejsce. Do 
grona przyjaciół przyjmuję 
MarysięiM » r t ę Fo
lusz ne: C ho jna, Ma
rysię Pł*:s , iską z 
Walcowni Hrabie
go Renarda, Teos ę 
Grubczyńsks z. Byd- 
gojsączy, Halin kę Gro- 
bowiczównę z ko
ło m i er z a, Wandzię 
Marche w iczównę z 
Góry i Zdzisia No
waka z Poznania.

Wszystkie dzieci pozdra
wia, przypominając im o 
pilném zbieraniu kwiatów 
dla P. Jezusa

Km. Opiekun.
Zamaluj ołówkiem pola z czarnemi 

punktami, a ukaże się obrazek.

Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św-"Wojciecha, Sp. z o, o. w Poznaniu.


